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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 29 . Stycznia.
N . P a  u wyjechał do Jahnishauseu.

M onarchia pruska lic zy  o b ecn ie  3 4 0  zw iąz-  
ków w strzem ięźliw ości z 30 ,000  człon k ów .

YY iadomości zagraniczne.
R  °  s  s  y  a.

N o w i n y  d w o r u .  — W  przeszłą niedzielę, 
-  S tycznia, nazajutrz po odbytym  obrzędzie 
*aręczyn J . C. W . W ielkiej Księżniczki Elżbie­
ty  Michalowny z J . W . Książęciem Panującym 

Rolfem Nassauskim, Członkowie Najśw . Sy- 
llJ)du i wyższego duchow ieństw a, znakomite 
P ci obojej osoby, Generałowie i Oficerowie 
8'vardyi wszelkich stopni, i Oficerowie wyż- 

slop'd wojsk lądowych i m orskich, tu- 
^ z,ez wszyscy urzędnicy pierwszych pięciu klass, 
6romadziIi się zrana w pałacu J . C. W ysokości 

2 lelkiego Księcia Michała Pawłowicza dla zło* 
e,)«a powinszowań W ysokim  Oblubieńcom .

• e»oz dnia; kawaler de Amoral Spraw ujący 
^ esarza dmci B razylii, hrabia de Bre- 

Cor I UrZęc n̂ '*Ł poselstwa francuskiego, hrabia 
k* B orlaS'd ^ e^re*arz poselstwa sardyńskiego, 
paIcL?r°eS ^ as(ro> urzędnik poselstwa portu- 
ib ie  Kr°l* *r de ftIor8eilslje rn a , O ficer w siu* 

Kr0la J “ ci W y i  i N orw egii, mieli za­

szczyt być przedstawionemi J . C. W ysokości 
W ielkiem u Xięciu Michałowi Pawłowiczowi.

W  przeszły czwartek 6. S tyczn ia , w święto 
Trzech Królów z ktorem połączony by ł obchód 
rocznicy urodzin Królowej Jinci Niderlandów 
odprawiona była przez Najprzew. M etropolitę 
w wielkiej kaplicy zimowego pałacu Msza uro­
czysta w obecności NN. Cesarza i Cesarzowej, 
osób rodziny Cesarskiej i Książąt W ysokich 
Zaręczonych z J J .  C C . W W . W ielkiemi Księ­
żniczkami Alexandrą | M ikołajowną i Elżbietą 
Michałowną. Członkowie B ady Państwa , Mi­
nistrowie, Senatorow ie, urzędnicy dw oru , G e­
nerałowie i Oficerowie gw ardyi, wojsk Jądo- 
dowych i m orskich, tudzież osoby prezento­
wane u dw oru znajdowały się na nabożeństwie, 
po którem miał miejsce, p rzy  odgłosie dział 
z twierdzy, obrzęd poświęcenia wód rzeki N ew y 
oraz chorągwi G renadyerów  pałacowych ro z . 
maitych korpusów kadetów i pułków gwardyi.

Plotony ze wszystkich korpusów kadetskich 
i wszystkich pułków gwardyi rozmieszczone 
by ły  w salach pałacowych pod dowództwem 
J . C . W . W . Księcia Michała.

N a pamiątkę swego znakomitego ojca hrabi 
Sperauskiego, Pani Frołow -B agrejew , małżon­
ka Rzeczywistego Tajnego Radzcy, założyła 
w 1 8 4 2 . roku we wsi swej W elikaja Buromka 
w gubernii Połfawskiej lazaret na 48 łóżek. 
"Włościanie miejscowi i ubodzy przyjmowani 
są do lego zakładu hojnie opatrzonego we wszel-
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k ie  p o t r z e b y .  L u d z ie  dos ta tn ie js i  p łacą  p o  9 
ru b l .  assygn. miesięcznie  za  leczen ie  i u t r z y m a ­
n ie  w  tym  laza rec ie ,  k tó r y  o d  1. M a ja  1 8 4 2 . ,  
d n ia  sw ego z a ło ż e n ia ,  p o  1 5 .  P aź d z ie rn ik a  
1 8 4 2 .  o p a t r z y ł  j u ż  7 9 4  c h o ry c h .
Z  n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 1 1 .  S tyczn .

S to s o w n ie  do  p e w n y c h  w ia d o m o ś c i  z P e te r s ­
b u r g a ,  C e s a r s k o - r o s s y j s k i  g ab in e t  p rzy s tą p i ł  
s t a n o w c z o  d o  lo n d y ń s k ic h  u c h w a ł  w  sp ra w ie  
G re c y i .  N a  m o c y  ty c h  u c h w a ł  r e w o lu c y a  g re ­
c k a  z  d. 1 5 .  W r z e ś n i a  u z n a je  s ię ,  ale  z a razem  
z a s t r z e g a , że  n o w a  K o n s ty tu c y a  na zasadach  
m o n a r c h ic z u y c h  po le g a ć  i p rz y w i le je  k r ó l e w ­
sk ie  jak  ty lk o  m o ż n a  na jw ięk szą  rozciągłość  
m ieć  m a j ą ; że  n a s tę p s tw o  t r o n u  p r z y  te raźn ie j­
sze j  d y u a s ty i  p o z o s ta ć ,  a ty tu ł  K ró la  G re c y i  
z a t r z y m a n y ,  a n ie  na  ty tu ł  K ró la  G r e k ó w  za­
m ie n io n y  b y ć  m a ;  ze zw ięk sz en ie  t e r a ź n ie j ­
s z y c h  g ran ic  k ró le s tw a ,  m ian o w ic ie  z a p o m o c ą  
K a n d y i ,  jes t  n ie p o d o b n e m ;  że n a to m ias t  da je  
s ię  d y la c y a  w y p ła ty  p ro c e n tó w  za d łu g  z a r ę ­
c z o n y ,  a to na la t  5 , z d o d a tk ie m :  "jeśli p o ­
s tę p o w a n ie  (c o u d u i tc )  k r a ju  n a  to  po zw o li ."

F r a n c y  a.
Z  P a r y ' ż a ,  dn . 2 3 .  S ty czn ia .

N a  p os ied ze n iu  dzis ie jszćm Izb a  d e p u to w a ­
n y c h  p o p r a w k ę  P a n a  B ilłault d o  4. §. adresu ,  
ty c z ą c e g o  się p r a w a  re w iz y jn e g o ,  p o d  ro z b ió r  
w z ię to .  I  w  tej s p r a w ie  m in is tc ry u m  z w y -  
c ięz tw o  o d n i o s ł o ; §. 5 .  p r a w ie  jcd n o zg o d n ic  
p rz y ję to .  ■—  P rz y s z ła  n a s tęp n ie  k o le j  na  §.
6 .  ty c z ą c y  się u k ład ó w  h a n d lo w y c h .  M in is te r  
h a n d lu  o ś w ia d c z y ł  p rz e d  ro zp o c zęc ie m  d y s k u -  
s y i , że  w k ró tc e  b a rd z o  w a ż n e  p r a w o  w zglę­
d e m  cła  p rz e d ło ż y ć  zam y ś la  i że  w ię c  ży c z y ć  
w y p a d a ,  a ż e b y  c z ło n k o w ie  c h cąc y  m ó w ić  o 
ty m  p rz e d m io c ie ,  r o z p r a w y  s w o je  aż d o  tego 
c z a su  o d ło ż y l i .  Iz b a  w sze lak o  postan ow iła ,  
ż e b y  ju ż  u a  ju trze jszem  p os ied zen iu  s p r a w y  te 
ro z t rzą sać .

Z  d n i a  2  4.  S t y c z n i a .
K r ó l  i K r ó lo w a  Belgii o czek iw an i  są na  k a r ­

n a w a ł  w  P a r y ż u ;  d w ó r  św ie tn e  d a w a ć  b ęd z ie  
b a n k i e t y , k tó r e  się ro zp o c z n ą  z a raz  p o  p r z y ­
ję c iu  a d re s u  I z b y  d e p u to w a n y c h .  W c z o r a j  
w ieczo rem  u P a n a  G u iz o ta  liczne b y ło  z g ro ­
m a d z e n ie ;  m in is te r  p r z y jm o w a ł  p o w in s z o w a ­
n i a  z p o w o d u  z w y c ię z tw a  p r z y  c z w a r ty m  i 
p ią ty m  pa rag ra f ie  p ro j e k tu  ad reso w ego . D e ­
p u to w a n i  m in is te rya ln i p rz e k o n a l i  s i ę ,  iż exy- 
s t e n e y a  gab ine tu  z dn . 2 9 .  P a ź d z ie rn ik a  w  k a ­
ż d y m  ra z ie  p rz e z  ciąg o b e c n e g o  po s iedzen ia  z a ­
p e w n io n ą  jest.  T egoż  sam ego  w ie c z o ra  H r .  
M o l e  miał ro z m o w ę  z K ró le m  w  T u i le ry a c h ,  
k tó r a  ca łą  g o d z in ę  t rw a ła .  P o  w czorajsze 'm

p os ied zen iu  I z b y ,  w s z y s c y  po s łow ie  w ie lk ich  
p a ń s tw  w y sła l i  k u r i e r ó w  d o  d w o r ó w  sw oich .

—  —  N a  dzis ie jszćm p o s ied zeu iu  I z b y  d e ­
p u to w a n y c h ,  k tó r e  w łaśc iw ie  d o p ie ro  p o  d r u ­
giej godzin ie  się r o z p o c z ę ło ,  P a n  B o u i ł la n d  
w n ió s ł  p o p r a w k ę  w z g lę d e m  n a u c z a n ia  p u b l ic z ­
n ego .  B y ła  o n a  na s tę p u jące j  t r e ś c i : „Z u k o n te n ­
to w an iem  p rz y jm u je m y  z a p e w u ie n e ,  iż p ra w o ,  
k tó r e  nam  m a b y ć  p rz e d ło ż o n e  o n a u c zan iu  
p o d r z ę d n e m ,  p o łą c z y  w o ln o ść  n au cza n ia  o b ie ­
c a n ą  k a r tą  zp o w a g ą  i c z y jn e m  dzia łan iem  r z ą d u  
w z g lęd em  z a k ła d ó w  p r y w a tn y c h  p o ś w ię c o n y c h  
p u b l ic z n e m u  n a u c zan iu .  M a m y  ufność ,  iż p rzez  
w y d o s k o n a le n ie  i  p o p ie r a n ie  tak  w a ż n e j  gałęzi 
w y c h o w a n i a , n o w y  p ro j e k t  d o  p r a w a  k o n iec  
p o ło ż y  z a rz u to m ,  c z y n io n y m  un iw e rsy te to w i ,  
k tó r y  u w a ż a n y m  b y ć  p o w in ie n  za  n a jw z n io ­
ś le jszą in s ty lu c y ę  k ra ju  n a sze g o .« Inn ą  p o ­
p r a w k ę  d o  osta tn iego  p a ra g ra fu  ty czą cą  się le- 
g i ty m is tó w ,  z ro b i ł  P a n  E m i l  G ira rd in .

M in is te r  h a n d lu  o ś w ia d c z y ł  n a s tę p n ie  p r z y  
d y sk u s sy i  n a d  6  p a rag ra fem  p ro j e k tu  a d r e s o ­
w e g o ,  iż ogłosił  już  p rz ed ło ż en ie  n o w e j  ta ry  fy 
ce lne j,  p o n ie w a ż  p o s ta n o w io n e m  zosta ło ,  b y  w y ­
n ag ro d z ić  n ie k tó re  z am ie rzan e  u g o d y  h a n d lo -  f  
w e .  N o w y  te n  sp o s ó b  roz sze rzen ia  f r an cu z -  
k ich  zw iązk ó w  h a n d lo w y c h  zd a ł  się r z ą d o w i  j 
zas ług iw ać  na p ie rw s z e ń s tw o  z p o w o d u  ła t w o ­
ści w  p rz e d s ię b ra n iu  m o d y f ik a c y i  p o  u c z y n io -  
liem d ośw iadczen iu .  N o w a  ta ry fa  n ie zw łoc zn ie  
Iz b ie  p rz e d ło ż o n ą  b y ć  ma. P a n  P e l t r e a n  V i l -  
le u eu v c  z ro b i ł  w z m ia n k ę  o nas ląp io nem  p o d ­
w y ż sz en iu  cła na  w y r o b y  f r an cu zk ie  w n o w e j  
ta ry f ie  am e ry k a ń sk ie j .  P a n  T a i l la n d ie r  z a p y ­
ta! s i ę ,  czyli r z ą d  w  tym  w zg lędz ie  p rzes ię -  
w zią l  jak ie  n e g o c y a c y e ,  czy l i  z ro b i ł  ja k ie  r e -  jk 
k l a m a c y e ,  lu b  też zam ie rza  c h w y c ić  się o d w e tu .  
O s ta tn i  sp o só b  n a js tó so w n ie j s z y m b y  b y ł ,  to  
je s t ,  izb y  i na p ro d u k ta  a m e ry k a ń sk ie  w e  F r a n -  
cy i  w y s o k ie  n a ło ż o n o  cła. P a n  G u iz o t  o d p o ­
w iedz ia ł  na  t o ,  iż Z je d n o c z o n e  S ta n y  A m e ry k i  
m ia ły  p ra w o  z u p e łn e  p o d w y ż s z e n ia  t a r y f y ,  o 
r e k la m a e y a c h  w ię c  tu  m o w y  b y ć  nie  może, 
chociaż  o n e  w  rzec zy  sam ej w  p ie rw sze j  chw ili  
z ro b io n e  b y ły .  H a n d e l  f ran cu zk i  n ie  sam jed en  
c ie rp i p rzez  no‘w ę  a m e ry k a ń sk ą  t a r y f ę ,  bo  i 
in n e  n a r o d y  e u ro p e j sk ie  w esp ó ł  z n im  cierpią- 
S p o d z ie w a ć  się w sz a k ż e  t r z e b a ,  iż  na jb l iższy  
k o n g re s  zm ien i te n  s tan  rz e c z y ,  k tó r y  dla F r a n ­
cy  i ta k  n ie k o rz y s tn y m  jes t.  D o tą d  w p ra w d z ie  
ż a d n y c h  nie p rz e d s ię w z ię to  k ro k ó w .  J e s t  r z e '  
czą  p e w n ą ,  że  F r a n c y a  m o ż e  c h w y c ić  się p r a '  
w a  o d w e tu  w zg lędem  Z je d n o c z o n y c h  S tanów  
A m e r y k i ,  i u c z y n i  to  zm u szo na  w  k o ń c u ,  jeźli * 
n ic  w ięc e j  je j  do  czy n ien ia  nie p o z o s ta n ie ;  ale
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podobnych ostateczności chwytać się należy po 
wyczerpnieniu wszelkich innych środków. Zła 
to zapewne jest droga, której rzqd unikać b ę ­
dzie, dopóki będzie miał jakąkolwiek nadzieję 
dopięcia celu w inny sposób. (Oklaski). Pan 
Lacrosse żalił się z powodu niedostatecznego 
wypełnienia zrobionych układów, szczególniej 
z  powodu udręczeń, na jakie Francuzi w osta­
tnich czasach w Mexiko wystawieni byli. K u ­
pcy francuzcy różnych tam doznawali przeszkód 
w  handlu, a wyrządzone im szkody wynagro­
dzone nie były. Podobnież dzieje się w B ra­
zylii. Pan Guizot uczynił znak zaprzeczający. 
Pan Lacrosse wezwał go, aby to dowiódł. Pan 
Guizot: Czynności tyczące się uregulowania
granic między francuzką Guianą i Brazylią w 
l\io-Janeiro zwolna bardzo postępowały, dla 
tego więc teraz w Paryżu dalej prowadzone są. 
Skargi zaś tyczące się Mexiko są uzasadnione, 
kupcy francuzcy mają prawo prowadzenia tam­
że handlu szczególnego. Paragraf 6. nareszcie 
przyjęty został, i rozpoczęto dyskussyę nad 
pragrafem 7ym. Gdym opuszczał Izbę, Pan 
Moret de Bort rozwijał swoją poprawkę do niego.

Przed  przyjęciem 6 paragrafu projektu do 
adresu dotyczącego się stanu handlu, zażądał 
w Izbie Deputowanych P. G l a s  B i z o  in w y­
jaśnienia względem wypadków w Montevideo, 
ponieważ, jak wiadomo, przebywający tam 
Fraucuzi prośbę do Izby podali. Minister ma­
rynarki zganił ostro postępowanie Francuzów 
tamecznych za to, że się do spraw wcwnętz- 
nych kraju mieszają; powinni spokojnie się za­
chowywać jak Duńczycy i Anglicy, a wtenczas 
te'ż żadnej krzywdy doznawać nie będą. Pan 
G l a i s  Bi  z o i n  powstał ostro na to oświadcze­
nie ,  poświęcające —  zdaniem jego— drogie in- 
teresa Francyi; dodał, że od upadku Polski 
i zdobycia W arszawy smutniejszych słów w Izbie 
Francuzkiej nie słyszał. —  Przyjęto następnie 6. 
paragraf i przystąpiono do obrad nad 7mym do­
tyczącym się budowli publicznych i spraw na­
uki. P. C a r n e '  rozwijał swą poprawkę. Po 
słowach paragrafu: »żeby mający nam być
przedłożonym projekt do prawa o szkołach dru­
giego rzędu pod względem wolności nauki woli 
karty zadość czynił.« chce żeby dodano : opra­
wa ojcow familii zaspokoił.« — W  obronie rzą­
du wystąpił P. Y i l l e m a i n ,  minister oświece­
nia (którego mowę w jutrzejszym numerze u- 
mieścimy.)

Z d n i a  2 5 .  S t y c z n i a .
Król, k t ó r y  się od dni kilku czuł nieco sła­

bym, teraz j u£ lepiej się ma. Stan jego nigdy 
ani na chwilę obawy nie wzbudzał.

Dnia 46. m. b . ,  jak już w  krótkości donie­
śliśmy, odbyło się uroczyste odsłonienie fontan­
ny  i pomnika Moliera. O soby mające być z u- 
rzędu obecne przy tej uroczystości, opatrzone 
biletami wnijścia, zebrały się o godz. 10. rano 
w teatrze francuzkim; o godzinie 11. wyruszył 
z tąd cały poczet mając na czele PP. Rambu- 
teau, Prefekta dep. Sekwany, P. Etienne z stro­
ny akademii francuzkiej, i P .  Arago, jako D e ­
putowanego, w towarzystwie wielkiej liczby 
akademików, literatów i artystów różnych tea­
trów paryskich; nie widać tylko było  PP. W i ­
ktora Hugo i Alexandra Dumas. Poczet poprze­
dzał i zamykał batalion gwardyi narodowej 
z muzyką na czele. Dom Moliera, w którym 
umarł, znajdujący się w bliskości pomnika, zu­
pełnie odnowiony, pokry ty  był cały od góry 
do dołu draperyami z ponsowego aksamitu z zło­
tem i frandzlami, w środku tarcza herbowa o- 
toczona wawrzynem wskazywała własność sła­
wnego pisarza i dzień jego urodzenia i śmierci. 
D om y, z których był widok na fontannę M o ­
liera, zapełnione były widzami aż do dachów; 
za najęte okna płacono do 100  fr. G dy mów­
cy zajęli miejsce na urządzonem wzniesieniu, 
odsłonięty został posąg, i okrzyk bravo rozległ 
się przez daleko rozciągające się tłumy, zabrzmia­
ła muzyka, i wszyscy głowy odkryli, aby po­
witać pomnik autora Tarlufa i Mizantropa.

Pierwszą mowę miał Prefekt Sekw any, d ru­
gą P. Etienne w imieniu akademii, przerywaną 
częstemi okrzykami zadowolenia publiczności. 
Po nim mówił P. Samson w imieniu teatru ko- 
mcdyi francuzkiej; mowa jego tkliwa przyjęta 
została głośnem zadowoleniem. Pan  Samson 
zrobił porównanie między Molierem, jako pier­
wszym autorem komicznym, który był zarazem 
aktorem, a Szekspirem jako pierwszym z poe­
tów fraicznych angielskich, który grał zarazem 
w sztukach swej kompozycyi. Ostatnią mowę 
miał P. Arago w imieniu komitetu pomnika.

Po tych czterech mowach, człowiek ukryty 
przed wzrokiem wszystkich po za posągiem Mo­
liera, włożył na głowę wielkiego pisarza 17go 
wieku koronę wawrzynową. W  tej chwili wszy­
scy głowy swoje znowu poodkrywali, i Pa u 
Etienne wymówił słowa: C z e ś ć  M o l i e r o w i ,  
które tysiące głosów powtórzyły. Jak  tylko po­
sąg Moliera odsłonięty został, woda zaczęła w y ­
tryskać trzema strumieniami. Pomnik przed­
stawia Moliera siedzącego w krześle, trzymają­
cego w jednej ręce pióro a w drugiej papiery, 
w  postawie zaniyślouej, zajętego tworzeniem 
swych arcydzieł, C a ły  pomnik z kilku części
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złożony, rob i p iękny  efekt,  jest dziełem p o m y ­
słu P aua  Regnier.

R eprezen tan t  S u łtana w ysp  K om orynskich  
w  Paryżu, protestuje w  pismach tutejszych prze­
c iw ko  zajęciu przez F rancuzów  w y sp y  Majotte. 
P ro testacya ta jest tak podp isana :  "Sejd  Hurn- 
za, syn Sejd-Ahd-AIlaha, Su łtana w ysp  Komo- 
ryuskich.w

Um arł właśnie w  C o h n ar  86le tn i starzec, k tó ­
r y  ogrom ny pozostawił majątek- Jego  rzemio­
słem by ło  zakupyw anie  i sprzedawanie n ie ru ­
chom ości,  nabyw anie  cessyi dóbr,  obligacyi, 
rew ersów  i pożyczanie pieniędzy. O d  2 0  p rze ­
szło lat ociemniał, a jednak  zawsze, gdy  kupił 
d o m ,  co kilka razy  na rok się zda rza ło ,  kazał 
się d o ń  zaprowadzić  dla zwiedzenia go. P rz e ­
biegając  wszystkie p ię tra ,  macał wszystko r ę ­
kami, a czego nie mógł dotknąć, kazał sobie o- 
p isyw ać  przez swego przewodnika.  N igdy  nie 
przepłacił.  Zapew niają ,  że miał 6 do 7 0 0 0  
d łu żn ik ó w ; a gdy  go się zapy tano  o stanie ra ­
c h u n k u  jednego z 7 0 0 0  d łużn ików , opow ie­
dział wszystko z wszclk'cmi okolicznościami jak  
najdokładniej.  B ył to chodzący dziennik.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 4 .  Stycznia.

C o u r t - J o u r n a l  donosi,  iż to  więcej jak 
p o g ło sk ą ,  ze L udw ik  F ilip , Król Francuzów, 
K ró lo w ą  naszę na przysz łe  lato odwiedzi.

Nie zdaje się b y ć  daleki czas , gdzie p rze­
m ysł zastąpi parę  zb y t  kosztowną przez łatwiej­
szego a równie dzielnego motora. D o k tó r  D rake  
przedstaw ił w L ondynie  m achinę ,  w której gaz 
w o d o ro d n y  węglisty zastępuje parę. Za pom o­
c ą  isk ry  elektrycznej p rzyw odzi się gaz do go­
r z e n ia ; poruszenie tu i napow ró t nadaw ane jest 
stęplowi, k tó ry  posuwa się 1 5 0  razy na minutę.

Z M e x y k u  donoszą p ow tó rn ie ,  że Santa Anna 
k a ż e  spiesznie fortyfiKować przystępne nadm or­
skie punkta  i w ogólności czyni przygotow ania 
d o  odparcia tloty angielskiej, której się tam spo­
dziew ają z H avany ,

N i e m c y.
P o w s z e c h n a  G a z e t a  N i e m i e c k a  ( L i ­

p s k a )  zawiera nas tępujące doniesienie z P  o -  
z n a n i a  pod  dniem 2 1 ,  h. m. » A b y  snać 
W P a n a  inne jakie doniesienia nie mistyfiko­
w a ły ,  przedsięwziąłem M u  Z świeżych tutej­
szych  w ypadków  tak  do k ła d n y  zdać rapport,  
jak  to do tej chwili, k iedy  zdarzenia głęboką 
jeszcze p o k ry te  są tajemnicą, uczynić jestem 
w  stanie, W  śfodę d. 47 .  rozeszła się naraz 
po  mieście nnszem wiadomość, że twierdzę na­
głe uzbrajają  i do  zupełnej o b ro n y  sposobią,

Zrazu uw ażano  rzecz tę za czysty  m anew r w o j­
s k o w y ,  ale w net pokazało  się naocznie,  że t a ­
kowe środki ważniejsze jakieś p o w o d y  mieć 
muszą, gdyż cytadelę z największą uzbrajano 
pilnością i wszystką b roń  z arsenału w  mieście 
będącego  na fortecę p rzenoszono; w y toczono  
armaty, wzmocniono s traże ;  a konne i piesze 
patro le przebiegały ulice miasta w e dnie i w nocy. 
Pom im o  wszelkich dopy tyw ali  nie mógł nikt je­
dnak  dosta tecznych p rzy toczyć pow odów  do 
takicli k roków  ostrożności,  gdyż wyżsi u rzę ­
dnicy wojskowi i cywilni,  k tó rzy  o sprawie tej 
m oże bliższe mieli w iadom ości, nie uważali d o ­
tąd  jeszcze za rzecz stosowną stosowne dać o b ­
jaśnienia. Tym czasem  zdawało się b y ć  rzeczą 
ja sną ,  że władze wielkiej o b aw y  o miasto łub 
p row iucyą  nie miały, poniew aż Naczelny  P re ­
zes B eurm anu  w zamierzoną swą podróż  do 
B erlina  się puścił ,  czegoby zapewne nie b y ł  
ucz y n ił ,  g d y b y  nadzw yczajne okoliczności obe­
cność C yw ilnego  Naczelnika prowincyi po trze­
bną czyniły . Im mniej jednak  rzeczy świado­
mi skłonnymi się pokazyw ali do w ykryc ia  p ra ­
w dziw ych  pow odów , tym obfitszą była wielo­
języczna  Fam a w kom binacye najosobliwszego 
rodza ju ,  k tó re  wszystkie,  choćby  ty lko  na 
chw ilę ,  w  stosownych sferach wiarę zna jdo­
wały. ( T u  pow tarza  korresponden t wieści 
w  Poznan iu  k rążące ,  które jak wiadomo także 
w  Berlinie ob iegały) .  Ile kom binacye takow e 
p ra w d y  w  sobie mieszczą, to na teraz rozstrzy­
gnąć się jeszcze nie da ;  skazówką jednak  do 
słusznych wniosków są poniekąd liczne areszto­
w an ia ,  k tóre  się od dnia wczorajszego ro zp o ­
częły. T u  w  Poznaniu  ujęto może 3 0  m ło­
dych  ludzi,  samych podobno polskich w ychodź­
ców, a oprócz tego sprow adzono ich może d o ­
tąd jeszcze z dob ry  tuzin. J a k  s łychać, w ię­
ksza część tychże są osoby  bez wszelkiej d y -  
g tynkcyi i kilku tu laczów , kilku m łodych rze­
mieślników, ki l ku drukarzy,  ale także dw óch 
anrażow anych  ( e n r a g i r le )  młodych dok to rów , 
k tó rzy  dawniej we F rancy  i bawili. W szys tk ich  
aresztow anych umieszczono na fortecy, gdzie 
jch traktują jak więźniów politycznych. J a k ­
kolw iek rzeczy się m a ją , tyle jest n iezawodną 
Że w ychodźcy  główną w tym rolę grają ,  a tak 
potwierdza się daw ne nasze zdanie ,  że zn ie­
sienie kartelu niezmierne nam szkody  p rzy n ie ­
sie. Ale w tedy  uderzały  wszystkie dzienniki 
w  pieśń tryumfalną na cześć mniemanych p raw  
ludzkości. W szy s tk ie  takie dekłaracye brzmią 
w  teoryi bardzo pięknie i p rzekonyw ająco ,  ale 
k to  rzeczywiste stosunki z własnego zna d o ­
świadczenia, temu wielkie szkody, jakie ze
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ś rodków  lakow ych w yniknąć musiały, lajnemi 
b y ć  nie niosły. K aż d y  kraj dosyć ma teraz 
pro le laryuszów  w  wlasne’m swojem łonie; nie 
po trzeba  obcym drzwi n a  oścież roztwierać. 
I  któż to są po większej części ci w ychodźcy? 
M ała ty lko liczba tychże ma ochotę zabespie- 
czyć sobie czynnością, stałe jakieś utrzymanie, 
o so b y  wyższego stanu są malkontenci,  k tórzy  tu­
tejszym mieszkańcom ciężarem się s ta ją ,  a oso- 
b y  nizsze tak sq po  większe'j części pijaństwu 
o d d a n e ,  że tak korzystnie rozpoczęte w  Księ­
stwie w ychow anie  ludu przez nich mocno za­
chwiane zostało. Po lirya  nasza najlepiejby Wy­
jaśnić m ogła ,  ile jej ko row odów  sprawiają w y ­
chodźcy, k tórzy  z pewnością w  części ty lko  są 
w ojskow ym i albo bo jąc  się s łużby  w  w ojsku 
rossyjskiem przez granicę przeszli. R ząd  P ru -  
skś poszedł za duchem czasu i mniemanemi p ra ­
wami ludzkości; i jakież są tego o w o ce ?

Z M o n a c h i u m ,  d. 16 .  Stycznia.
K ró l Jm ć  powziął szczęśliwą m yśl ,  w ys ta ­

wienia pom nika poświęconego architekturze 
rzym skiej na ziemi niemieckiej (w  Aszaffenbur- 
g u ) ,  i to  podług wzoru  d o mu ,  w ykopanego  
n iedaw no w  zwaliskach Pompej. Rozmiar i w ę-  
w nętrzne  urządzenia mają b y ć  zupełnie też same 
jak  w ow ym  domu.

N ow o w y b u d o w a n y  szpital w  Ingolstadt o d ­
d a n y  został d. 11. zakonow i Sióstr Miłosiernych.

A u s  t  r y a.
Z  P r a g i ,  dnia 17.  Stycznia.

M iasto  nasze obchodziło  wczoraj z wielką 
uroczystością powitanie naszego nowego Namie­
stnika, Arcyxięcia Stefana.

Ludność naszego miasta w ynosi obecnie sto 
dwadzieścia tysięcy dusz.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1. Stycznia. 
Ministerstwo tureckie zniosło znaczne peusye, 

jakie dolychczes płacone by ły  dla szkoły gwia- 
ździarzy  (astrologów). Ś ro d e k  ten, jako  do­
w odzący  postępu  n a ro d u  tureckiego w  ogólno­
ści, zna jdu je  powszechną pochwałę.

W e d łu g  wiadomości z Alexandryi z dnia 16.  
G rudnia ,  M chm cd Ali znajdował się jeszcze n a ­
tenczas w Assuan, ale w kró tce  powrócić miał 
do  K a iru ,  gdzie znajdowali się w szyscy  Glni 
Konsulow ie mocarstw  curopejsKich.

Z d n i a  3.  S t y c z n i a .
O sta tn ia poczta z Marsylii przyw iozła  wia­

domości o naradach londyńskich  względem Gre- 
cy i ,  k tóre  w Serajlu  nade r  pomyślne wrażenie 
Sprawiiy. U łożono podobno  w L ondyn ie  dw a 
Protokoły. P ierw szy  ma podpisy  członków 
konferencyi i Księcia W alle rs te in ;  ‘drugi ty lko

podpisy  m ocarstw  opiekuńczych. W  drugim 
postanowiono zażądać od rządu greckiego p rzy ­
rzeczenia ,  że samoistność państw a tureckiego 
szanować i od wszelkiego powściągać się będzie 
przedsięwzięcia, k tó re b y  całości tegoż pańs tw a 
choćby  tylko zdała zagrozić mogło.

L u b o  z Tessalii,  E p iru  i wysp Jońsk ich  je- 
dnomyśluie donoszą,  że wszelkie obaw y  o w y ­
buch  jakich rozruchów  w  tam ecznych okolicach 
ustają , n iepodpada wszelako wąipliwości,  że 
chrześcianie tychże prowincyi mają tajemne za­
m iary  oderwania się od T u rcy  i. P orta  obaw ia  
się tego, i dla tego też garnizony L a ry ssy  i J a ­
n iny  wzmocniła znów  o 3 0 0 0  regularnego 
żołnierza.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k u ,  dnia 2 0 .  G rudn ia .

C o  daw no przepowiedziałem , że i K ongres  
z  trudnością będzie chciał zezwolić na  zmianę 
teraźniejszej ta ry fy ,  to teraz s tanowczo się p o ­
twierdziło. Na posiedzeniu Izb y  R eprezen tan­
tów dnia 1 8 . ,  jeden z członków whigowskich 
podał wniosek, ab y  teraźniejsza taryfa zniesiona 
została, i w  miejsce jej ustanowione b y ły  cła 
u icprzenoszące 2 0  p r o C . , ale dem okra tyczna 
większość 1 0 7  głosów przeciw  7 7  odrzuciła  tę  
mocyę.

Rozmaite wiadomości.
G azety  niemieckie dużo się rozpisały  o mnie­

m anym  zamiarze ministeryum Pruskiego zamie­
nieniu systemu naukow ego po Uniwersytetach. 
M a ją  albowiem b y ć  zaprowadzone p rzym usow e 
repety toria  t. j. uczniowie un iw ersy teccy  zobo­
wiązani będą w pew nych  czasach składać n ie ja ­
kie egzamina; oraz książki naukow e p r z e p i -  
s a n e ;  tym sposobem U niw ersy te ty  Pruskie o-  
t r zym ałyby  zupełnie krój austryacki.

L i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i ,  u ł o m k i ,  c i e k a ­
w o ś c i  i t. d. zebrał i spisał D , 2 .

P e w n y  znakom ity  magnat prosił margrabiego 
d ’A rgcns,  ażeby mu pierwszy tom sw oich li­
stów żydow skich (Lelfres juives) do przeczyta­
nia pozwolił,  co margrabia chętnie uczynił. P o  
ośmiu dniach odesłano mu książkę z uprzejmćm 
podziękow aniem , pochwalą dzieła, i proźb? o 
drugi tom. Margrabia, k tó ry  znał doskonale 
owego jegomości, posłał niu znow u teńże sam 
p ierwszy tom. G dy  osiem dni upłynęło, o d e-  
słano mu go z większemi jeszcze pochwałami i 
p roźbą o trzeci toni. D ’Argens posłał mu i  tą  
razą tenże p ierwszy tom. T a  sama kom edy ja  
powtarzała się aż do  6go tomu. P rzy  odesłaniu
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n a  pow ró t  szóstego i ostatniego tomu, otrzym ał 
bile t od  znakomitego pana  w  w y ra z a c h : ze cho­
ciaż wszystkie tom y zaw ierają najwyborn ie jsze  
m yśl i ,  szósty mu się z tego względu szczegól­
niej podobał:  że zawiera w  sobie k ró tką  reka- 
pitulacyję tego wszystkiego, co się w pierwszych 
pięciu tomach znajduje.

S taw ny  K a n t  p rzy  końcu swego życia u ży ­
w ał  bardzo  wiele m usztardy w przekonaniu, że 
ta  p rzyp raw a  pamięć zaostrza i wzmacnia. C z y  
też kto zrobił podobne  postrzeżenie na sobie 
lu b  sw ych  zna jom ych?

Zmiana nazwisk. —  NF dawniejszych czasach 
zw yczajem  było , źe uczeni dawali sobie nazwi­
sko od  miejsca urodzenia, u. p. Mikołaj de Bu- 
sa b y ł  synem ry b a k a  z wsi Busa, później b isku­
pem  w  Brixen. —  Trithemius od wsi Tri then- 
heim nad  Mozelą, i t. p. Jeszcze  częściej t łu ­
maczono nazwisko na grecki lub łaciński język. 
M elanch ton  niechcąc się zwać tak jak  ojciec 
jego S c h w a r z e r d ,  przełożył to nazwisko na 
greckie Mełanchthon. Inni poszli za jego p rz y ­
kładem i z Schmidów porobili  się F a b r i ,  z K u r -  
schuerów Pellicani,  z Schneidrów  Sartori i ,  z 
B acke rów  Pistorii, z B auerów  Agricolae, z N e u ­
m ana N ea u d e r ,  z H olzm anna X y la n d e r ,  H au-  
scliein przezw ał się Oecolanipadius i t. d. I u 
nas w Polszczę w krad ł się b y ł  ten zwyczaj.  —  
K lonow icz p rzezw ał się A ce rnus ,  Kresychleb  
A rthom ius,  Rysiński P anlherus  itd .,  inni prze­
istaczali swe nazwiska zmieniając polskie » s k i «  
n a  łacińskie u s ,  np. G embicius , G irev ius itd.

Della S c a l a  zapyta ł wielkiego Alighiercgo:
» dla czego oto len niedojzrzaly trelniś więcej 
jest kochanym , aniżeli ty  głęboko uczony m ę­
d rc z e ? "  — » Ponieważ każdy sobie podobnego 
k o c h a , "  odpowiedział Dante.

Znakom itym poetą w  języku  czyli narzeczu 
sycylijskim by ł dok to r  m e d ycyny  J a n  Meli. — 
Ząjęcie się robieniem wierszów tyle mu czasu 
zab iera ło ,  że zaniedbał p ra k ty k ę ,  wyszedł z u- 
żyw ania  i w n iedosta tku zostawał. R ząd ,  k tó ry  
m u sp rzy ja ł ,  chcąc go wesprzeć w  niedostatku, 
mianował go profesorem chemii, z k tóre j on 
jeszcze mniej posiadał wiadomości niżeli z me­
dycyny . M e l i  śmiał się z tych względów i 
szczerze w yznaw a ł przed swemi słuchaczami: że 
m iędzy nim a niemi ta ty lko  mała różnica, że 
to  czego on się wczoraj z książek nauczył,  oni 
dziś z ust jego nauczyć się mają. —  R zadka 
w  tych  czasach szczerość i o tw a r to ść !

P e w n y  autor, k tó ry  osiągnął to  niezasłużone 
szczęście , że dzieło jego dwa razy  by ło  prze­
d ru k o w a n e ,  żartował sobie z P i ro n a ,  że jego 
książek mało kupują . »Nie ma się co dziwić,«

odpowiedział P i r o n ,  »sto  ra z y  w iększa kon- 
sumcyja na  żołądź niżeli n a  ananasy ."

K ry ty k u je m y  książki i dzieła teatralne,  nie 
dla tego, ażeby ich dobrą  i złą stronę w ykryć ,  
lecz dla tego ,  ab y  swój gust,  dow cip ,  p rzen i­
kliwość i bystrość w sądzeniu okazać.

Jes tto  zysk dla uczonych ,  a najmniejszej nie 
masz s tra ty  dla ludu  pospoli tego, że g łupstwa 
uczonych ,  ludowi zdają się b y ć  nazby t uczo- 
uemi.

Jeżeli chcesz nieznanego ci z sposobu m yśle­
nia człowieka poznać ,  daj mu trzy  różnego ro ­
dzaju  książki, a jeżeli ci się uda dowiedzieć się, 
k tó ia  mu się najlepiej podobała ,  to  już z  cha­
rak terem  jego mocuo obeznałeś się.

Książeczki pod  ty tu łe m : » Histoire de  C a- 
leieva, ou  de 1’isle des hommes ra isonnnbles ,"  
ty lko szczególniej jeden znajduje się excmplarz. 
Autorem  b y ł  C laude  G ilbert ,  d rukow ana in 12.  
bez wyrażenia  miejsca d ru k u  i ro k u ,  a właści­
wie w D rion  1 7 0 0 .  ro k u  u J a n a  R e s s e v r e .  
W d o w a  au tora  obdarzyła nią Abbata Papilłoo, 
zaprzysięgając, że mąż jej cały nak ład  spalił. 
Książeczka ta znajdowała się w znamienitej b i ­
bliotece książęcia de Lavalliera i w r. 1 7 8 4  na 
licytacyi za 1 2 0  liwr. kupiona. A u to r  w y sp ę  
C ale jew a umieścił w  Litwie.

M s z a n a  m o r z u .  —  P rzed  wszystkiemi 
prowineyam i F ra u cy i  odznaczała się Brelagjne 
duchem religijnym. K rw aw i siepacze rewolmivi 
mieli tu  ciężką przeprawę. —  WTa!ka gilotyny 
z nabożnością ludu była tu długa i zacię ta , na­
reszcie stępiło się k rw aw e żelazo zb y t  liczneini 
ofiarami. L ud  i duchowieństwo dochowały  
sobie wierności aż do ostatniej chwili. N ad a ­
remnie groziły koinissye republikańskie karą  j 
śmierci tym kapłanom , k tórzy by  spełnili jaki 
obrzęd  kościelny, nadaremnie burzono  kościoły.
»Kazę znieść wasze dzwonice« zawołał zajadle, 
osław iony St. A ndre  do  przełożonego pew nej 
w si,  » a b y  nie by ło  nawet śladu waszej zabo- 
bo n n o śc i .« —  »Nam przecież zostaną gw iazdy  
na n ie b ie« by ła  sławna odpow iedź  wieśniaka.
— O  niezachwianej pobożności ludu i księży 
w  tej prowincyi opowiada Souvestre ,  co nastę­
p u je :  W  C ropon  zburzono  wszystkie kościoły, 
dzień i noc ścigano księży, nie było  kąta ,  gdzic- 
b y  się msza święta odpraw ić  m ogła ,  po  wsiach 
obozowali żołnierze. Ja k ż e  sobie postąpiono 
w  takim razie ,  k iedy  szło o chrzest ś . , o danie 
błogosławieństwa ślubnej p a rze ,  o mszę świętą? 
oto posłuchajcie: Bije pó łnoc ,  w  dali na  morzu 
po łyska  światło p o c h o d n i , odgłos dzw onu mie'  j, 
sza się głucho z szumem fali. Nagle z za każdej



ska ły ,  z  k a ż d e j  d rog i  w y c h y la ją  się c za rn e  c ie ­
n ie  i p o m y k a ją  po  ciche'm m orzu .  S ą to  łodz ie  
r y b a c k i e  n a p e łn io n e  dz iećm i,  k o b ie tam i  i m ę ż ­
c z y z n a m i ,  w sz y s tk ie  p ły n ą  w  je d n y m  k ie ru n k u  
n a  o tw a r te  m orze .  D z w o n  o d z y w a  się c o raz  
g łośn ie j  i św ia t ło  s ta je  się co raz  jaśnie jszem , w i­
d a ć  na re szc ie  n a  ś ro d k u  m o rz a  j a k b y  n a  p o lu  
ś r e b sz y s te m  c za rn ą  b a r k ę ,  a w  niej k a p łan a  w  
o r n a c i e ,  k tó r y  się d o  m szy  św . p rz y s p o sa b ia .  
" W ie rn y  lu d  p o śp iesza  z  p o b lisk ich  w io sek  na  
w e z w a n ie  k a p ł a u a , k tó r y  ty lk o  B og a  chcia ł  mieć 
za  św iad k a  sw o je j  o f i a ry  ś w i ę t e j ; p o d  n iem i 
h u c zą  p rzepaśc is te  f a le ,  n ad  niemi c za rn e  n ie b o  
g rzm i p io r u n a m i ,  a  on i k lęczą  w  ch w ie ją cych  
się łodz iach  i z  z a ło ż o n e m i rę k o m a  zase ła ją  m o­
d ł y  d o  p an a  z a s tę p ó w !

P o g r o m c a  z w i e r z ą t  S e u t e n a c  zadz i­
w ia ł m ie szk ań có w  F r a n k f o r tu  p o dczas  w ielkiego 
ja r m a r k u  ró żnem i po p isam i n ieu s tra szon e j  o d ­
w agi s w o je j ,  w  czeui n a w e t  p rzeszed ł  o k r z y ­
c z a n y c h  p o g ro m c ó w  dzik ich  l w ó w : j a k  A k en a  
i A m b u rg h a :  S e n te n a c  w c h o d z i  w  żelazne  klatk i 
k rw io ż e r c z y c h  z w ie rz ą t ,  każe  im sk a k a ć  p rze z  
o b r ę c z e ,  d e p c e  je  n o g a m i ,  w łó c z y  w  k o ło  za 
k u d ł y ,  d a je  im na ż e r  k a w a ł  su ro w e g o  mięsa, 
w y d z ie r a  im z n o w u  z paszczy ,  w p y c h a  w  g a r ­
dz ie l  sw o ję  rę k ę  lub  p rz y k ła d a  sw o ję  o b n a ż o n ą  
s z y je  do  o s t ry ch  k łów  ro z d ra ż n io n y c h  zw ierzą t .

O b y c z a j e  l u d u .  —  Jeź l i  się w p ro w in c y i  
S a lu zzo  w P ie m o n c ie  ro z n ie s ie :  że  ż o n a  m ęża  
w y b i ł a ,  z b ie ra  się na tychm ias t  g aw ied ź  u liczna, 
w sad za  p rz e m o c ą  w y  p o l ic zk o w a n eg o  m ałżon ka  
o d w ro tn i e  na  o s ła ,  d a je  m u og o ń  w  r ę k ę  i w  lej 
p a ra d z ie  o p ro w a d z a  go  ś ró d  h a ła ś l iw y c h  k r z y ­
k ó w  p o  w szys tk ich  u licach  p rze z  t łu m y  hoło ty .  
P o  te j p rz y je m n e j  o b ja ż d e e ,  r o z k ł a d a  się ga- 
w ie d ź  na o b sz e rn em  m ie js c u ,  i r a c z y  się jad łem  
i n ap i tk iem  za te  p ie n ią d z e ,  k tó re  je j  c iekaw i 
z w id z ó w  p o rz u c a ją .  N a  czele  tego  łry ju m fa l-  
n eg o  o b c h o d u  jed z ie  ż e b ra k  ( c a p o )  w o zem  o- 
słami z a p r z ę ż o n y m ,  i s to jąc  lu b  s i ęd ząc ,  m a  do  
zg ro m a d z o n y c h  t łu m ó w  hałaś liw ą m o w ę ,  w  k tó ­
r e j  zag raża  w szy s tk im  m ężo m  p o d o b n ą  pa radą ,  
je ź l ib y  się ta k ie j  dopuśc i l i  d la  żon  u l e g ł o ś c i .  
T a m ż e  p a n u je  z w y c z a j ,  z a b y te k  d a w n y c h  b a r ­
b a rz y ń s k ic h  c za só w , że żo n ie  n ie  w o ln o  razem  
z m ęże m  u jed neg o  siedzieć  s to łu ,  lecz  o so b n o  
w  kąc ie  na  s to łk u ,  p o d cz as  g d y  m a łżo n ek  o ra ­
cza się z sw oim i gośćmi.

N i e w o l n i k  K a m e o n s a .  T a k i  m a  ty tu ł  
o p e ra  k o m iczna  z tex tem  S a i n t -G e o r g e s  a m u ­
z y k ą  p. T lo l to w ,  d a w a n a  częs to  | w  P a ry ż u .  
P o r tu g a lsk i  p o e ta !  musi te raz  w y s tę p o w a ć  j a k o  
b o h a te r  o p e ry .  R ó w n ie ż  i D on ize t t i  p r z y d z ie ­
lił m u  ro lę  w  o p e rz e  sw o je j :  D o n  S e b a s t y a n .

T e ra z  p ły n ie  r az  jeszcze  z sw o ją  L u iz y a d ą  p rzez  
w o d y ,  ale  —  p a r t y tu r o w e !  B ie d n y  poe to ,  c iebie  
i p o  śmierci los p rze ś lad u je !

M ł y n y  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .  —  A n ­
gielskie  p ism a z w ra c a ły  ju ż  w ie lo k ro tn ie  u w ag ę  
n a  to, a b y  p r z y  lo k o m o ty w a c h  b u d o w a ć  m ł y n y  
i te  w  r u c h  w p ra w ia ć  za p o m o c ą  s i ły  p a rn e j ,  
lo k o m o ty w ę  p o p ęd za jące j .  M y ś l  ta  r z u c o n a  
p rze z  d z ie n n ik a rzy ,  zosta ła  w  A m e ry c e  ja k  p i­
sze G e o r g i a n  H e r a l d ,  zas to so w an ą  p rzez  
ta m te jszy ch  inże n ie ró w ;  stoi b o w ie m  w ty m  
d z ie n n ik u ,  że  ta m  na  ko le i  że laznej u ż y to  s i ły  
p a r y  —  d o  ro b ie n ia  m asła .  P a ń s tw o  N o w y -  
Y o r k  w y se ła  d o  C h a r le s to w n  i S a v a n n a h  ro czn ie  
m as ła  za 8 0 0 , 0 0 0  złp. R o b ie n ie  m asła  u p r o ­
szczo no  teraz  w  ten  s p o s ó b ,  że  c a ły  je d e n  w a ­
g o n  zam ien io no  w  w ie lką  m as ie ln icę ,  k tó re j  t ł o ­
k o w i  siła p a r y  r u c h u  n a d a je ,  t a k ,  że g d y  p o ­
ciąg p o w o z ó w  s tan ie  n a  w y z n a c z o n e m  m ie jsca ,  
ju ż  i m as ło  g o to w e  —  Kole'j że lazna  z N o w e g o  
Y o r k u  do  C h a r le s to w n  jes t  b l isk o  n a  u k o ń c z e ­
n i u ,  b ęd z ie  m iała  4 0 0  mil ang ie lsk ich  długości, 
k tó r ę  to p rze s t rz eń  w  4 8  godz. p r z e b y ć  można.

P e w ie n  m u r z y n  w z ię ty  w n iew o lę  u j r z a w s z y  
na  o k ręc ie  c za rn ą  m o p s ic ę ,  począ ł rz e w n ie  p ła ­
kać .  G d y  go się o p r z y c z y n ę  z a p y ta n o ,  łk a j ą c  
w sk a z a ł  na  m ops icę  i r z e k ł :  » A c h !  C o  z a  
p o d o b i e ń s t w o  d o m o j e j s i o s t r y !«

P o m n i k  M o l i e r a  w  P a r y ż u  n a  ro g u  
p r z y  u l icy  T ra v e r s ie r e  do  tej chwili jeszcze  nie 
o d s ło n ię ty .  O b r a n o  to  m iejsce  d la  te g o ,  p o ­
n ie w a ż  M o l ie r  n a p rz e c iw k o  tego d o m u ,  p rz e z  
k tó r y  jes t  p rz e c h ó d  do  P a la i s -R o y a l ,  z a k o ń c z y ł  
ży c ic  (d .  1 7 .  L u teg o  l o 7 3 ) .  P o m n ik  ten n ie  
ściągnie  u w a g i ,  n a  jaka  za s ług u je :  n ie u s ta jący  
b o w ie m  tu r k o t  p o w o z ó w  i t łu m y  osób  ta m tę d y  
n a p ł y w a j ą c e , n ie d o z w o łą  i n a  chw ilę  w ziąć  n a  
w id o k  tego m o n u m e n ta ln e g o  dzieła. P o ś w ię ­
cen ie  tego po m n ik a  m a  się o d b y ć  d. 1 5 .  S ty c z .  
w  d n iu  ro c z n ic y  p o e t y ,  k tó r y  się d n ia  l 5 g o  
S ty c z n ia  1 6 2 2 .  u ro d z i ł  i doszed ł  w ie k u  la t  5 l .

( R o z in .  L w . )

o b w i e s z c z e n i e .
N a  w n io se k  u p rz y w i le jo w a n e g o  za s taw -o b ie r-  

c y  S a l o m o n a  M e s c h e l s s o h n  tu ta j  p r z y  
W r o n i e c k i e j  u l i c y  p o d  liczbą 300  m ieszka jące­
g o ,  m ają  b y ć  fa n ty  u n iego  aż d o  miesiąca P a ­
źdz ie rn ik a  1811. r. łącznie  n a  zas taw  złożone i 
d o tą d  nie w y k u p io n e ,  sk ład a jąc e  się z suk ien ,  
b ie l izny ,  pościeli ,  s to ło w e j  i innej b ielizny, p ł ó ­
t n a ,  s p r z ę tó w  d o m o w y c h ,  ś r e b ra ,  z e g a ró w  i 
in n y c h  d rog ich  r z e c z y ,  w  te rm in ie  na 

d z i e ń  16 .  K w i e t n i a  r. b. 
o  godz in ie  9 t e j  z ra n a  w y zn a czo n y m  p r^ ez  K o m -  
m issarza  naszego  U r .  K u rzh a ls^ R en d an ta  d e p o -  
zy ta ln eg o  i p u b liczn ie  najwięce'j  dającemu w p o -



mieszkaniu wspom nionego zastaw - ob iercy Me- 
schelssohn sprzedane.

W zyw ają  się przeto w sz y sc y , którzy aż do  
miesiąca Października 1841. r. łącznie fanty n 
Salom ona M eschelssohn w  zastaw dali i tako­
w ych  dotąd nie w ykupili, aby dane w  zastaw  
rzeczyjeszcze przed terminem licytacyjnym  w y­
kupili, lub teź gd yby przeciwko zaciągnionej 
p ożyczce uzasadnione zarzuty do nadmienienia 
m ieii, aby o takow ych podpisanemu Sądowi 
końcem  wydania dalszego rozrządzenia w  tej 
m ierze doniesienie uczynili, w  razie bowiem prze- 
ciw njrm dane w  zastaw fanty przedane zostaną, 
z  p ieniędzy za nie zebranych zostanie zastaw- 
ob iórca , co  do sw ojej nalezytości do księgi za­
staw ów  zaciągnionej zaspokojonym , reszta zaś 
jakoby jeszcze pozostać m ogła, do kassy u bo­
gich oddaną, a następnie nikt juz w ięcej z za­
rzutam i, iakieby względem zaciągnionego długu  
m ieć m ógł słuchanym nie będzie.

P ozn ań , dnia 15. Stycznia 1844.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B  W I E S Z C Z E J  TE.
W  pozostałości zmarłej tu w  Poznaniu dnia 

2 . Kwietnia 1835. roku J u s t y n y  ow dow iałej 
V e t t e r  z domu B r a n d t ,  znajdują się różne 
p recyoza , które podług wszelkiego podobień­
stw a w  zastaw jej dane były.

Na w niosek jej sukcessorów  w zyw am y w szy ­
stk ich , którzy do p recyozów  w spom nionych  
pretensye jako w łaściciele lub inni posiadacze 
m ieć  sądzą, niniejszein, aby się ztakow em i naj­
później w  terminie na

d z i e ń  6. M a r c a  1 8 4 4 .  
przypadającym , w  Izbie naszej sądowe'j o go­
dzinie 10. zrana przed Ur. Berndt, Assessorem  
Sądu G łówno-Ziem iańskiego zgłosili i pretensye 
sw oje udow odnili, w  razie bowiem  przeciw­
n ym , na dalszy wniosek sukcessoiów , precyoza  
rzeczone przedane lub też sukcessorom  wydane 
zostaną.

P ozn ań , dnia 3 Listopada 1843.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W  Piątek dnia 2. Lutego L u d w i k  W l a c h  
plasko-rzeżbiarż, członek Xiążęco Hesskiej Aka­
demii w  Kassel, zaszczyt mieć będzie dać przed­
stawienie starożytnej i nowożytnej sztuki rzeź­
biarskiej, czyli Muzeum posągów marmurowych, 
arcydzieł płaskorzeźby.

W  lszym  oddziale przedstawienia tego dzia­
łać będzie przed wyjazdem  sw ym  I t .  BOSCO  
JE g r z e c z n o ś c i  • przedstawi nowe w ido­
w isko w  magii Egipskiej własnego swego w yna­
lazk u , składające się z 12. now ych  sztuk.

B lizsze wyszczególnienia okażą afisze. B ilety  
dostać można u Kasztelana teatru, wieczorem  
zaś przy kassie. Początek o 7 -, koniec o pół 
do 10 wieczorem . Otwarcie kassy o 6. w ie­
czorem.

W  S o b ó t c e  pod P l e s z e w e m  stoi znowu  
tryków , ciękich wyrównianych i w elu itych , za 
pomierną cenę do sprzedania.

D onosim y niniejszein wszystkim , którym  na 
tem należy, iż za córkę naszą Agniszkę z W e i­
sów  G łębocką najmniejszego niezapłaciemy dłu­
gu , ile że ona tak co do udziału w  majątku 
ojca jako te'ż i matki zupełnie już jest zaspokojoną.

G łów no młyn dn. 27. Stycznia 1844. 
Posiadacz młyna J ó z e f  W e i s e  i żona jego.

W? W* W  fljp w  W  w
#  W  Sobotę dnia 3. Lutego #
# Wielka Reduta#
#  w sali Hotelu Saskiego.
#  Cr. E . R o g g e n .  ^

W  sobotę dnia 3. J.utego
REDUTA

w  w i e l k i e ' j  s a l i  B a z a r u .
B iletów  po 4 Zlt. dostać tylko można w  moje'j 

cukierni do godziny 7mej w ieczornej, gdyż 
w lokalu redutowym przedaż biletów  miejsca 
mieć nie będzie. Służący nie mają przystępu.

J. IIT. Piotrowski,
przy N ow ej ulicy pod liczbą 4.

U u r §  g ie łd y  I tc i- l iń sk ie j .

D nia 30. Stycznia 1844.
S to ­ N a  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizna.
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